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Wiadomości zagraniczne.
z  , ,A » f? i i a.
“  L o n d y n u ,  dnia 7. Grudnia  

N a v a !  a n d  M i l  K a r y  G a z e t  t e  w sp om ina ,  
w e d ł u g  p r y w a tn e g o  listu * K om b ay , o pn g ło  
s e e ,  ze  p. P ottm g er  m a zam ia r  u ż y ć  s ił zbroj­
nych , juz teraz w  C h inach  n ie p o trzeb n y c h  na 
W y p r a w ę  do  Japon ii ,  w  c e lu  żądania o d ’ ta­
m e c z n e g o  Cesarza za d o sy ću czyn ien ia  za d łu ^ o  
trw a ją ce  o b e lg i ,  i p rzy p u szczen ia  o k r ę t ó w  
? n§telskich do  p o r t ó w  Jap oń sk ich  p o d  w z a -  
jernnem i korzyśc ia m i h a n d lo w e m i .  P o w y ż s z y  
^ ' ^ n i k  u w a ż a  to za rzecz  p r a w p o d o b n ą  

■ ,̂z już kilkakroó o  tein była  m o w a ,  a okru-  
c*ei s tw a  J a p o ń c z y k ó w ,  p ope łn iane  na osadach  
n j i n y ch  europejsk ich  o k r ę tó w ,  które m ia ły  
n y\?L Cz<,’®cle r o z b ić s ię  przy b rzegach  tam ecz  
D 0o ’ vyj.rna8 a 9 .  aby  im  nadal za p ob ieźon o .  
bedl^  n ,e jsz®/ s p o s o b n o ś c i  nad teraźniejszą n ie  
staó z a Pe w n e .» b o  z C h in  ł a t w o  teraz  do-  
P o r t ó w ^ ^ T 1® m ors^i®j do  J e d d o  i in n y ch  
P o . . " „ J s ^ * k " h - C T y m  sp o s o b e m  . d w i e  
A le  có ż  na £ e c z o n ° b y  p rzy  jed n y m  ogn iu .«  

J e d e n  z  n)łJ >i >vvle^zla/ a^ y  H o l la n d y a p )J e d e n  z  m łó d  ^  H o l land yar1)
w e g o ,  śc iągr, a ^ sz^ ch  a) « n t ó w  banku akcyo-  
skiego 20 ,000  fu n t * ^ /^ 3 , e 8 0z  z hanku angie l-  
z n ik ł  z  tą su m m a ' W f i l e t a c h  b a n k o w y c h ,  

o w ie d z ia n o  się ty lko, źe

w  ciągu te go ż  dnia zm ie n ił  w  banku 5 d o 600 
s u w e r e n ó w  na b ile ty  b a n k o w e .  O g ło s z o n o  
u  e w sz y s tk ic h  dzien n ik ach  iego ryso p is ,  i
w y s ł a n o  ki lfru a j e n t ó w  n a  I ^d  s t a  ty.  Z a  i e - o  
u jęc ie  z a p e w n io n a  została 6 00  f. s t .  n agrod ź  
s p o d z iew a ją  się p r z e to ,  że  z ło d z ie j  w k r ó t c e  
ujęty  zostanie.

Traktat h a n d lo w y  i żeg lugi m ię d z y  A nglią  i 
zostaT'9 u r zęd ov rn ie  w  tvch  dn ich  o g ło s z o n y

„ H i s z p a n j a.
Zasł o a r y z a , dnia 10. Grudnia,

cya mb^dt v r  03  w ,sP £mn.ienle  k o rresp o n d en -  
K o n s u la m ' r e n e r a [~ K ap itanem  H a le n e m ,  a 
jeszcze  rt ' n c u z kim i an g ie lsk im , ch oó  ona 
Kani t s  i° f r,Zeszłe 8 ° m ie s ią c a  należy. G e n e r a ł  
ko o z ?  ? a ,br>ski prosi ł  K onsu la  Irancuzk ie-

s z p a ń s c y ^ i e  ri'*1!  “ T 1’ ' 7 c h o d z cy h i-cu zk ieb  dostaw ali  się na okrętach fran-  
o b ie ca ł  K Katalonii.  Na lo  pr2y .
źe  d z ia ł ,  ' ° k SU, f n P,c u x k l  G enerał .  H a le n o w i ,  
ieen  źv °  p ę d z ie  de m o ż n o ś c i  s t o s o w n ie  do  
d w p n ,  * a zarazem d o n ió s ł  m u ,  źe  o b ę .
s .d ó w  'V n?0 w i e  z9da n 'u także i in n y ch  K o n -  
Z i r Z  *avv,adom ił.  W  skutek w i ę c  tego b ez -  
f ,  c un iego  z a w ia d o m ie n ia  o ś w ia d c z y ł  K o n -  

ogielski G e n e r a ł -K a p ita n o w i ,  źe  nie ty lko

S S * Z r ' ° -  . V f r T *ę c • angielskich,; ale  i ta k je  p rzy jm oy ya -



niu buntowników kałalońskich na statki naro­
du swego zapobiegnie, sądząc, iż dopuścił 
by się kroków nieprzyjacielskich przeciw na­
rodowi hiszpańskiemu, gdyby choć jednego 
rokoszanina pod banderę angielską przyjął. 
Oświadczenie to w  Barcelonie i caiej Katalo­
nii bolesne w yw oła ło  uczucie i z pewnością 
Katalończyków zAnglikanai pojednać nie zdo­
ła. Czyli się z resztą samemu rządowi ma­
dryckiemu wielką przez to wyświadczy przy­
sługę, ze się nie pozwobi naczelnikom roko­
szu barcelońskiego szukać dla siebie bezpie­
czeństwa, o tern z ważnych nader pow odów  
powątpiewaćby wypadało.

Z d n i a  12. G r u d n i a .
Po kilkodniowej przerwie otrzymaliśmy 

dziś nareszcie dzienniki barc.elońskie. Mam 
przed sobą Im  p a r c i a  la z d. 6., który w y ­
szedł w  jednym tylko nie zupełnie zapełnio­
nym półarkuszu, i który się z powodu swego 
nie wyjścia dnia poprzedzającego tern uspra­
wiedliwia, źe czcionkarze po c z ę ś c i  są cho­
rzy , a bomby w  domu rejakcyi wiel.ką zrzą­
dziły szkodę. Opowiada on w  następujący 
sposób o ostatnich -wypadkach w  Barcelonie :

»Dnia 3- około południa rozpoczęto bom­
bardowanie miasta z Monjuichu, i trwało o- 
ńo aź blisko do gódziay 2. następnego poran­
ka (około 14 godzin). Przypuszczają, ie o- 
gółem w p a d ł o  olcol.o tysiąca bomb, granatów 
i kul działowych do miasta, i ie zrządzona 
szkoda jest nader wielka. W iele domów się 
spaliło, w j r l e  sklepów do szczętu zburzonych 
i w i e l e  drzw i u  dom ów , magazynów i skle­
p ów  pękające bomby porozsadzały. W  nie­
których domach bomby podłogi popsuły-, ale 
na szczęście nie wiele ludzi życie utraciło. 
W  pośród bombardowania widziano gromady 
męzczyzn i kobiet, chodzących po ulicach i 
śpiewa'ących, i wznieca to podziwienie, źe 
w  pośród wielkiego niebezp ie.czeri.-twa i ogó­
lnego zamieszania żadne się bezprawia nie 
wydarzyły. Cale to nieszczęście wyw ołał 
upór kilku zapaleńców, chcących się bronić do 
upadłego, bez widoku utrzymania zkąd inąd 
jakićj pomocy. Na największą pochwałę za­
sługują Alkaldowie dzielnic miasta za posługi 
wyświadczone miastu nieszc/.ęśHv\ emu wśród 
tak przykrego położenia, jako też wszyscy ci 
mieszkańcy, którzy im w  pomoc biegli, a 
wsz< zególności członkowie Junty, którzy na- 
koniec z Qeneral-Kapitanem układ zawarli.

Junta ta, czwarta od wybuchu rokoszu, o- 
braną została d. 4. z rana po ucichnięciu dział 
i po nowem wezwaniu miasta z strony ( je ­
nerała H-lena, przez gminy parafialne obrana. 
W  kilka godzin późniei wydala ona następu­
jącą odezwę do phyyyateli miasto:

■ Barcelończykowie! Reprezentująca mia­
sto Junta, obrana dziś przez gminy parafialne, 
uskuteczniła przez swoje czynne i sprężyste 
zabiegi rozbrojenie korpusów , opierających 
się dobru publicznemu, i kommissya tćjźe, 
złożona z Pana Franciszka Puigmarti i czte­
rech innych członków, udała się do Generał- 
Kapitana dla zawiadomienia go o tćj pomy- 
ślnćj wiadomości. Barcelońctykowie, zacho­
wajcie się spokojnie, ale zostańcie przy impo- 
nującćj i stanowczej postawie, która spokoj- 
ność, jakiej nam potrzeba, w c ią g u  niewielu 
chwil przywróciła. W  ten sposób możecie 
się wszystkiego od J . Wysokości, Regenta 
Hiszpanii spodziewać ! Franciszek Puigmarti, 
Prezes;| F ranciszek Bełza, Sekretarz;- prócz 
tego jeszcze jakie trzydzieści innych podpisów.

Prawie równocześnie ogłosiła Junta nastę­
pujące bando:

.O byw ate le !  nadeszła chw ila ,  w  której 
panowanie prawa przywrócone będzie. Ju n ­
ta się przekonała, z e  Generaf-Kapitan wie, 
na jakie względy spokojny obywatel, nieprzy­
jaciel buntu zasługuje, i przekonała się nadto, 
że wojsko, które już w  mieście kilka punktów 
było obsadziło,’ jak największej karności prze­
strzegać będzie. W  skutek więc tego, dla za­
pewnienia porządku i uprzątnienia wszelkiej 
obawy, s tanow i: 1) Każdy człowiek, bądź?
to o b y w a t e l ,  bądź ż o ł n i e r z ,  o b r a ż a j ą c y  dru­
giego czynem lub słowami, surowej karze 
praw  ulegnie. 2) Wszystkie; osoby, będą>£ 
w  posiadaniu broni i narzędzi wojskowych, 
obowiązane są wydać takowe w  .ciągu 3. go­
dzin urzędnikowi, któremu takowe w  cyta­
deli Atarazanąs o.dbi.erać poruezono. 3) Na­
czelnicy dzielnic zwiedzać będą z kilku oby­
watelami miasto, dla zabezpieczenia w łasno­
ści i osób mieszkańców. — Jedność, współ­
obywatele, stałość przeciw wszystkim zu.r 
chwalcom' i ludziom zlej w o b , gdyby się na 
nieszczęście jeszcze osoby znajdować miały, 
pragnące niepokoje ponawiać. O d  dziś zno­
w u  prawo j  nie więcej tylko prawo panuje .r

Trzecia i ostatnia odezwa Junty zawiado­
mią obywateli miasta o rozwiązaniu tejże. 
wBarceloń.czykowie! Wyrażono tamże, skoro 
wybrana przez parafie Junta odebrała rozkazy 
pd Gen.eral-kapilana i powzięła pewność, 
władza municypalna znowu swó' urząd obię* 
Ja, poczytuje sobie za obowiązek o z n a jm ić ;  
ź.c jej czynności urzędowe ustają, poniewa* 
jej prawo nadal jako władzy istnieć nie p ° "  
zwala,- _ .

W  różnych tych dokumentach nie m a, i31' 
w id ać , '  żadne! w zm ianki o p r z y z n a n i u  pc'  
w n y e h  w a r u n k ó w  z strony Generała Halena- 
Także i w  w ydan ej  przez G e n e r a ł -Kapitan3
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odezw ie, zaraz po jego w kroczen iu  do miasta, 
żadnego o tern nie znajdujemy napomknięcia.

Generał Kapitan, o toczony sw oim  g łó w n y m  
sztabem i w  tow arzy s tw ie  Szefa politycznego, 
w jech a ł  dopiero o godzinie 4 po południu 
n« czele 3 batalionów do miasta. W yprzedził  
go Generał Z urbano z jednym  batalionem p u ł­
ku des I n f a n t e  i cytadelę obsadził. Regent i 
Genera ł Rodil jeszcze się d. 5. w ieczorem  W 
B a r c e l o n i e  nie znaidowałi, ale ich się nazajutrz 
spodz iew ano ; zdaje się przecież pewnieiszą 
rzeczą, źe natychmiast do stolicy powrócą- 
Dnia 5. panow ała  najzupełniejsza spokojność 
w  mieście., ale lud tłumnie się zgromadzał po 
ulicach i placach publicznych. Generał K a­
pitan w ydal jeszcze, oprócz powyższej przy­
toczonej odezw y w  dniu sw ego w jazdu  do 
miasta, bando, mocą którego miasto od chwiłi 
pierwszego wystrzału  do wojska królewsk>e6°» 
aż do dalszego czasu, ma być uw ażane za bę­
dące w  stanie oblężenia.

Drugie bando Generała  H alena, z d. 5., za 
w i - r a  następujące postanow ienia : A r t .  *•
•W o jsk o w e  osoby, rnaitkowie i urzędnicy 
miejscy, którzy jakikolwiek udział w  rokoszu 
mieli, pow inn i  się w  ciągu 24 godzin u s w o ­
ich  przełożonych zgłosić. A r t .  2. W ym ien io ­
ne w  p ie rw szym  artykule osoby stawione bę­
dę przed Kornmissyą w o r k o w ą ,  która w  ich 
•p ra w ie  zawyrokuje. Ar t .  3. Nie slawający 
w  ow y m  czasie, będą rozstrzelani, skoro pó­
źniej w  ręce władzy w p ad n ą  Ar t .  4. l a
s a m a  k a r a  spotka właścicieli d o m ó w ,  W któ­
rych  się w  m o w ie  b ę d ą c e  o s o b y  u k r y w a j ę .  
A r t . '5 . Podobnież pow inni się n iezwłocznie 
Z g ło s ić  w ojskow i i urzędnicy cyw iln i, k tórzy 
nie uznaw szy  Junt  i nie m iawszy żadnego u 
działu w  ro k o sz u , jeszcze dnia 24. Listopada 
jako dnia, w  którym im Junta rząd o w a  w o lne  
go odejścia dozwoliła, w  Barcelonie pozostali. 
A r t  6. O b ję te  powyższym artykułem osoby 
zostaną w  urzędow aniu  sw ojem  zawieszone, 
dopóki nie udow odnią , ze >m niepodcboo by­
ło miasto opuścić.« . , .

N iepew ną  jest rzeczą, czy juz osoby rożne 
więzić zaczęto. I m  p a r c i a ł  w spom ina tylko 
jsk  o pogłosce, źe około 200 schwytanych chło­
pów , mających udział w  powstaniu  w  tyle za 
Wojskiem oblegającym, do miasta s p ro w a d z o ­
no. Nie po tw ierdza  si.ę także wiadomość, 
jakoby Barce lańczykowie chorągiew  francuzką 
w yw ies ili ,  ale zdaje się być pew ną  rzeczą, że 
kilku naczelników rokoszu, nie w iedząc  juz 
co robić i jak gnbie poradzić, badało Konsula

ancuzkiego, Pana Lessepsa, czyliby Barcelo­
na pod pevynemi przypuszczeniami na pomoc 
Irancuzką liczyć nie mogła. O dpow iedź  Pana 
Lessepsa przecież, aczkolwiek z wielką ułoźo

na ostrożnością, wszelkie w  tć f  mierze łudze­
nia usunąć musiała. —-  Co się domniemanego 
współdziałania marynarki angielskićj przy  o- 
blęźeniu Barcelony tyczy, nie nastąpiło ono 
także podług p ew n y ch  w iadom ości bezpośre­
dnio. Dzienniki tutejsze chciały wzniecić  po- 
dejrzenie, źe "F orm idable"  umyślnie na piasek 
pop łyną ł ,  aby mieć pozór do wysadzenia na 
ląd swoich dział i amunicyi; ale same dzien­
niki barcelońskie donoszą, iż stan okrętu tego 
tak był krytyczny, £e 43 działa z pokładu w  
m orze  w rzuc ić  musiał. W zbran ian ie  się zre­
sztą Konsula angielskiego w zględem  przy jm o­
w an ia  na okręty angielskie w y c h o d ź c ó w  bar- 
celoóskich, jeszcze bardziej niechęć Barceloń- 
czyków  ku Anglikom zwiększyło. I tu także 
w  Paryżu nie jeden m ocno su row ość  takow ą 
gani.

a i E K R O Ł O C
ś. p. Kazimierza Zychlewicza

K o m m e m ła rza .

■Jako bardzo jest wielki, który znalazł
mądrość i naukę; ale nie jest nad
tego, który sie boi Uoira. • Eecles. 
C. 25. r. 13.

Rzekł ktoś : "lepiej późno jak n igdy-  ■— i 
rzekł dobrze , bo gdy zwłaszcza cnota i c h w a ­
lebne przymioty duszy i serca człowieka
chuchy po stu w iekach na ja w  w yw ołane)
nie zstarzeją się, lecz zaw sze , jako piękna 
w  z a r a n i u  j u t r z e n k a ,  sw y m  w dzięcznym  a 
nadobnym  odbiją blaskiem; tak, nic też po ­
dobno nie przeszkadza, gdy dopiero w  tych 
krótkich zarysach, jako niezwiędłą  cyprysu 
gałązkę, rzucę przyjaźni dłonią na zimny grób, 
gorliwego w  w innicy Jezusa Chrystusa p r a ’ 
cow nika , ś. p. JX ,  K a z i m i e r z a  Z y c h  l e ­
w i c  z a K onunendarza ,  urodzonego w  Pogo 
rzel.i w  roku 1776., a zmarłego świątobliw ie
w  Logu na dniu 26. Października b. r. w  Lu 
tym.

Kaplan t en ,  którego serce i umysł kształ 
ccine ciągle na mądrości i bojaźni Pańskiej- nie 
przyznaw ał sobie uczoności o w y c h ,  co to  
j  Li> hyć koniecznie wielkimi, iż znaleźli m ą ­
drość i naukę, i stali się boday , czy nie po 
dobnymi tym m ędrcom , ,o których d a w n o  już 
J a n  K o c h a n o  w s k i  w  ten opiew ał sposób: 

"Ziemie, pomierzył , i głębokie morze,
■ć,.!e > j a^° ws*a-i*% ' zachodzą zorze: 
w  iatrojpi rozumie, praktykuje komu;
Ą sani nic widzi, co ma złego w domu. ■

Kapłan ten m ów ię  zgasły, bynajmnićj się 
nie zaszczycał dopiero skreśloną m ąd ro śc ią ; 
lecz za to jego uczoność na tern się zasadzała) 
aby św iętem u pow ołan iu  sw em u zawsze
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w iern y ,  g orl iw ie  pracow ał w  sw o im  zakresie 
I ? J!,zi?^a ,*hawienia p ow ierzon ego  sobie  
ludu. l a ć  tez to n iezm ordow an ość  w  z a w o ­
dzie d u c h o w n y m , o w a  czystość obyczajów,  
meskazoność sumienia, gor l iw ość  w  reście,  
?  ch w a łę  Bożą, tylko ze zb u dow aniem  odbi 
|ać musiały od jego cł.rześciańskiej prostoty, 
do której tak sk w a p liw ie  i ponentnie przylega 
każde p o c z c iw e  serce. T ą t o ,  od Chrystusa 
w sk azan ą , za w sz e  postępując drogą, a nie  
zbaczając całym ciągiem długich dni sw o ich  
na o w e  kręternanowce tego zw od niczego  
św iata ,  zjednał sobie zmarły ten Kapłan u 

, sw o ich  i znajomych m iłość rzetelną, poważa-  
nie u o b cy ch ,  a od p o w ie d n e  zadowoln ien ie,  
w  obliczu przełożonej sobie wysokiej  w ład zy  
duchow ne/.

E u z e b i u s z ,  pisząc o sługach B ożych , któ-  
rzy  ^ jh  za czasu Konstantyna W ielkiego, p o ­
w iada: » ie  d w ojacy  byli Kapłani. Jedni u.  
c z e m ,  a te mi el i  w s z y s c y  w  p o d z i w i e n i u ,  dla 
ich osob liw ćj  nauki, iż mądrze s ło w a  Bożego  
uczyli.  Drudzy byli prostszy, a tych jeszcze 
sobie w ięcćj  l u d z i e  w a ż y l i  : poniew aż dla 
sw ej  szczerości i św ią tob l iw ośc i  żyw ota  i dla 
czystości sumienia byl i  c h u t l i w s i  ku najśw ię t­
szej ofiary sp raw ow aniu  * ) , «  a tak prawdzi  
się o w o  pismo Boże: i e ,  - ja k o  bardzo jest 
W i e l k i ,  k t ó r y  znalazł mądrość i naukę, a| e 
n i e  jest nad tego, k t ó r y  się boi Boga. «

Tylko zaś do rządu tych drugich sług B o­
żych należąc ś. p. X. K a z i m i e r z  Z y c h l e -  
w i c z  w  calem za to znaczen iu , uzupełniał 
O n  na sobie w z ó r  św ią to b l iw e g o ,  choć mniej 

.u c z o n e g o  Kapłana : a to już sa m o ,  staje się 
dian najpiękniejszą poch w ałą .

W e d le  wi ęc  sw ej  przem ożności był w ie r ­
nym  sługą sw ego  niebieskiego Pana, zacny  
ten d u chow ny.  1 choć nie pięć, ale o w e  d w a  
tylko talenta odeń odebrał i d w a  drugie nimi 
zyskał; to w sza k że ,  i takiego sługę ó w  Pan 
E w a n g e l ic z n y , w iern ym  i dobrym być rnia- 
no w a l ; a p o c h w a l iw sz y ,  ochoczo  i tak »o 
w d zięczn ie  w e z w a ł  do w ese la  sw o jeg o ,  jak 
i tego ,  który pięciom odebranymi talenty, 
pięć drugie Panu sw ojem u  zarobił.  M atli 25.

Kto zbliska tego pobożnego zaznał Kapłana, 
m e o d m ó w i mu ze mną po zgon ie ,  tej o św ia d ­
czonej publicznie dlań p raw d y:  którą otulać 
dłużej zakrytą pod korcem , b y łobv  to jedno, 
co  nie chcieć , aby ch w a lo n o  Przedwiecznego' 
Oyca w  r.iebiesiech, przez takie dobre*spra­
w y  a uczynki w  słudze tym Jego w iern ym  
dokonane. M ath . 5, 15. et seq.

O w s z e m ,  jak w ielki czuł szacunek ś. p. X.

EWyklad ua Lament Jeremiasza proroka przez 
66, z rokuni 842rSkieg° ! wydauie w Poznauiu stron.

t yl hlen 7 iC Z  dU d,a miejsc tych,
f l ń ?  • ?  f am “ caególmćj przytomnością  
swoją jest ob ecn y ,  —  jak ż y w a  wiara o tei 
nieom ylnćj praw dzie  w  pobożnej duszy jego  
gorzała; dosyć tu nam ienić,  źe przy szczu­
p łych  sw o ic h  dochodach szczerze zapragnął i 
dokonał w łasn ym  nakładem upiąknienia domu  
l i o z e g o , przy którym zostaw ał rządzcą du-  
c n o w n y m .

Jeśli w ię c  kiedy w ę d r o w c z e ,  zdążać b ę .  
dziesz tym szlakiem obok szczup łego  k ośc ió ł­
ka w e  w s i  L u t y n i ,  nie szczędź choć jednej 
ch w i  ki na w stąp  do tćj św iątyni wiejskiej:  
a oddaw szy  w  niej hołd  należny Panu zastę­
p ó w ,  rzuć okiem po jej ozdobieniu  i schlu-  
dnem  och ęd o stw ie ;  a przyznasz ze m n ą ,  iż 
niepróznym oddźw ięk iem  były w  ustach tego  
Kapłana, o w e  w yrazy  króla proroka: Panie!  
zam iłow ałem  piękność a ozdobę domu T w o .  
jego. P sa l. 25 ,  8.

Pokój w ieczny, niech będzie tćj dobrej du­
szy s. p. tego zgasłego nam Kapłana, który aż 
do końca w y tr w a w s z y  w  pobożnośc i,  był h .l  
W  przykładzie s w o im  budującym d u ch ow n ym  
przyjacielem statecznym , m iłym  sąsiadem, u- 
słuznyra pomocnikiem  w  pracy duchow nej,  
och oczym  w  niesieniu hojnego datku na ka- 
* y  odg łos  chw alebnej s p r a w y ; a jednak przy  
tych wszystkich nadobnych,iego przymiotach, 
był ś. p. X K a z i m i e r z  Z y c h l e w i c z  jak 
ó w  drugi Natanael »prawdfciwyrn Izraelczy* 
kiem , w  którym zdrady nie m asz«  Joan. I. e. 
47. —  Taki to w ię c  był nam Kapłan, -który  
za dni sw o ich  podobał się Bogu i znalezion  
jest usprawiedliwiony.M Eccl. 44.

Oby ! to w szy s tk o ,  jak jest ku pamiątce 
zmarłego, stało się ku zb u dow aniu ,  a nikomu  
ku skażeniu! In  aedifiuitionem  et non in de- 
structionem . 2  Cor. Cap. 13 e. 10.

D ob rzyca ,  dn. 18. Listopada 1842.
X. 1 r. K o c i ń s k i ,  proboszcz.

R a j n ow szy  w y n a la z e k .
P o m a d a  a n a n a s o w a ,  

n iezrów nan a ,  najdelikatniejsza w onią  ku upię­
kszeniu w ł o s ó w  i ich porastaniu dzielnie skut­
kująca;

słój po |  Ta).
W  Poznaniu do nabycia tyłko u

J. J. H e i n e g  o.

Ś w ie ż y c h  suchych m łodzi f u n t o w y c h ,  
ró w n ież  cytryn tuzin po 4 sgr. i jedna w  przy­
datku, także apelzyn tuzin po 10 sgr. i jedna
W dodatku, dostać można u

J ó z e f a  E p h r a i m ,
W o d n a  ulica 1*


